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R o 8 s y a.
Z  u a d  b r z e g  ó w  B a ł t y k u ,  w  końcu L o-  

tego. —  Przez powstanie chłopów  iullanfskich 
w  ciągu przeszłego l a t a k t o r e g o  przyczyną  być  
w iały  niektóre bezpraw ne roszczenia właścicieli 
g ra n tó w ,  rząd spow odow any  został d o  uregu­
low ania  w tysiącznych p rzypadkach  wątpliwych 
nad e r  s tosunków  chłopów prow incyi położo­
nych  nad morzem  wschodniemu W  Inflantach 
przynajmniej,  w tynr względzie pew nych  chw y­
cono się środków. VP Kurlaudyi przeciwnie, 
gdzie chłopi mniejsze ponosić inuszą ciężary, 
w szystko jeszcze dotąd dawnym  idzie trybem . 
Ch łop i jednakże przez w ypow iadanie  kon trak ­
tów  swoitn Panom , ja k  najkorzystniejsze na 
uich w ym agają warunki. W  skutek tego wielu 
z właścicieli gruntów zmuszeni by l i  cldopom 
ustępować grunta nie jak  dotąd za robocizuą, 
ale za pewną umówioną a rendą ,  nie chcąc b y  
też grunta próżne s tały. Po dw orach  też szla­
checkich musiano szukać ludzi do pracy  za p ie­
niądze. T ak im  oto sposobem część chłopów 
cniancypowała s ię ,  o  ile to  p rzy  stosunkach 
obecnych zrobić się dało. W ła ś c iw y c h  posia- 

ł°ści g run tow ych chłopi n abyw ać  nie mogą, 
' v akcie bowiem uczynionym w tym względzie 
r - 1 8 1 7 .  korona i szlachta zastrzegła sobie w y ­
raźnie p raw o  własności gruntowych. W ie le  
iL ł,z!acl‘ty jednak już daw no mówi o tern, b y

oddać ch łopom  grunta na  własność dziedziczną, 
i to  tak ,  żeby im było  wolno odprzedać je znów  
ty lk o  chłopom. D otąd  wszakże zamiar ten u sk u ­
tecznionym* nie był. R zecz ta bowiem musia­
łaby  b y ć  w przódy  wniesioną na  sejm, przy ję tą  
przez ogół,  i przedłożoną koronie  do p o tw ie r ­
dzenia. O d  czasu jednak  ostatniego sejmu, 
k tó ry  się odb y ł  w  r. 1 840 . ,  nas tępny ,  k tó ry  
co trzy  lata p rzy p a d a ,  odkładano już dwakroć. 
R ząd  rossyjski nic kw api się bynajm niej z zw o ­
ływaniem onego, i d la tego wszystko  pozostaje 
p rzy  starem. Za znak politycznego k ierunku  
K urlandy i i to służyć m oż e ,  że chodzi pogło­
s k a ,  iz p o  upłynieniu  lat służbowych obecnego 
około k raju  nade r  zasłużonego pełnomocnika 
krajow ego (to jest o b ro ń cy  p raw  prowincyi 
w  stosunkach z k o r o n ą ) ,  miejsce jego o b e j­
mie teraźniejszy właściciel niegdyś książęco ket-  
tłerskich d ó b r ,  B a ro n  Słieglilz, syn znanego 
petersburskiego bankiera. —  W  końcu  w sp o ­
mnieć należy o wielkiej nader  s tracie , k tó rą  
poniosła K urlandya przez śmierć B a rona  R ah -  
d e n , zmarłego w  Petersburgu  w  G rudn iu  r. z. 
S p raw ow ał  on  urząd w  drugim oddziale p ry w a­
tne j kancelaryi cesarskiej, a b ędąc  sam K ur- 
kuidczykiem, miał sobie szczegółowo oddane 
wszystkie sp raw y  tyczące się Kurlandyi.  W ie m y  
zaś ,  że w Rossyi wiele zależy na przedstawieniu 
sp raw y  każdej. ■—  W y s z ła  tu  przed kilku mie­
siącami książka: " O p o c z ą lk n  szlachectwa w p ro-
vrincyach rossyjskicb położonych nad morzem
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wschodnie 'm , i o p redykacie  B a rona  należącym 
się s ta rvm  rycerskim  familiom« zwróciła na sie­
b ie  uw agę wszystkich. Rzecz jest wyłożona 
historycznie przez F ry d e ry k a  Barona F irks .  
D zie łko  to winno powstanie swoje żądaniu z ro ­
b ionem u z s t rony  rządu rossyjskiego do szlach- 
t v  niemieckiej,  b y  wskazała praw o jakie ma 
d o  ty tu łu  Barona .  Zajmujące są n iektóre ustę­
p y  w  dziełku tern o historyi po jedynczych  fa­
milii. K to  jednakże rzecz tę całą bezstronnie 
u w aża  łatwo pozna ,  że niemieckie p row incye  
n ad  morzem wschodniem  leżące w obecnej chwili 
p o w in n y b y  stanąć w  obronie ważniejszych praw, 
aniżeli te co w dziełku tern są wspomniane.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Maja.

D zień  onegdajszy, b ędący  radosną rocznicą 
Imienin J e j  Cesarskiej Mości Najjaśniejszej C e ­
sarzow ej A lexandry F ed o ro  w nej,  tudzież Ich 
Cesarsk ich  W y so k o śc i  W ielk ie j  Księżny Ale­
ksand ry  M ikolajewny i W ie lk ie j  Księżniczki 
A leksandry  A leksandrów ny obchodzony b y ł  
w  tutejszem mieście z  największą uroczystością. 
W  godzinach r an n y c h ,  we wszystkich kościo­
łach  różnych w y zn ań ,  o d b y ły  się nabożeństwa 
so lenne,  o  zlanie wszelkich łask  na ukocha­
n y c h  : M onarchę i M onarch iu ię , tudzież na całą 
Najjaśniejszą rodzinę. O  godzinie 11 w S o ­
bo rze  grecko rossyjskim św. T ró jcy ,  Najprze- 
wielebniejszy Nikatior, Członek  Rządzącego S y ­
n o d u ,  Arcybiskup  warszawski i nowogieorgie- 
w sk i ,  ce lebrow ał, w  obec  u rzędników  władz 
wszelkich w ojskow ych i cyw ilnych ,  Lituigią 
św. p rzy  końcu której T e  D eum  zaiutował.
0  godz. 4 z po łudn ia ,  J W .  G enera l  Lejtnant
1 Senator  Pisarew, warszawski W o je n n y  G u ­
b e rn a to r ,  dawał obiad  świetny, na k tóry  z n a ­
kom ite osoby  b y ły  zaproszone. W iec zo rem  
dane  b y ły  widowisko bezpłatne w  teatrze wiel­
k im , a miasto całe było rzęsisto oświetlone.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 9 .  Kwietnia.

M o w a  Pana P a s s y ,  k tó ry  bronił  wniosku 
d o  p raw a  względem w ychow ania ,  składała się' 
z dw óch  części. W  pierwszej dow odził ,  że 
w y chow an ie ,  g d y b y  się rząd nim nie op ieko­
w a ł ,  w sm utneinby  by ło  położeniu. "P rz y ­
patrzcie się ty lko p an o w ie ,  rzekł m ów ca, w  
jak im  stanie by ło  w ychow an ie  elementarne we 
F raney i.  N auką n ieodzow ną była dla kłass 
p racu jący ch ,  pomimo to musiał rząd w to w e j­
rzeć i zmusić gminy do  założenia szkółek i u p o ­
sażenia nauczycie li,  i b ąd ź m y  p rz e k o n a n i , że 
gd y b y  rząd  szkoły  te z opieki sw ojej popu ­
ścił ,  większa część gmin zam knęłaby  takowe,

oświadczając, że więcej kosztują aniżeli są 
warte. P odobn ie  rzeczby  się miała z w ycho­
waniem drugiego rzędu. G d y b y śm y  niektó­
ry m  mówcom wiarę dać mieli, sądzićby nale­
ża ło ,  że w S tanach Z jednoczonych ,  w  Belgii 
i w  Anglii w ychow anie  z rządem w  najmniej­
szej styczności nie zostaje. C o  do Anglii,  o d ­
powiedział już minister ośw iecenia ,  że w ycho­
wanie nie jest tamże jedynie  w ręku  ducho­
wieństwa. M a Anglia pięć uniwersytetów, 
k tó re  całkiem są samodzielne. P ry w a tn i  nau­
czyciele muszą pew nym  w arunkom  zadosyć 
czynić i legitymować się pewnemi dyplomami. 
N ie  można zate'm powiedzieć, iżby wAnglii samo 
ty lko duchow ieństw o w ychow anie  w  rękach  
swojch miało, gdyż  takow e zależne jest od pe­
w n y ch  w arunków  reprezentujących powagę 
królewską. W  Belgii ma rząd wyraźną inter- 
wencyą. W  roku  1 8 3 1 .  widziała się znaczna 
część zakładów naukow ych  zmuszoną wezwać 
pom ocy rządow e j;  jedenaście takich zak ładów  
o trzym ało  w sparcie ,  później rozciągnięto ten 
system i do  innych jeszcze, a teraz pobiera ich 
2 5  z 7 4  coroczne wsparcie. P ieniędzy tych 
nie daje przecież rząd belgijski bez czuwania 
nad  ich u ż y c ie m ; zostaje on z zakładami (cmi 
w  bezpośredniej styczności,  ma praw o wglą- 
dauia i dozierania i zaprzeczyć nie można, że 
jeźli wychow anie  w Belgii ma coś dobrego, 
w inno to ciągłemu w pływ ow i i wsparciu  rzą­
dow em u. T y lk o  szkoły będące pod zarządem 
duchowieństwa nie podlegają władzy rządowej, 
a jeźli w  tychże nauki nie mają się ku upad* 
k ow i,  czyni im tę p r z y s ł u g ę  spólzawodni- 
c tw o  z zakładami przez rząd wspieranemi, ta 
to emulacya ratuje je  od  całkowitej zagłady. 
Zresztą długiego jeszcze potrzeba doświadczenia, 
nim się w ykaże ,  czyli tak nazwana wolność 
nauczania w  Belgii korzyści lub szkody p rzy ­
niesie. O becnie  zdania są podzielone: jedni 
uważają nauki tameczne za kwitnące,  inni za 
chylące się ku upadkow i. J a  z mej strony, 
wnosząc z raportu  belgijskiego ministra spraw  
w ew nętrznych ,  sądzę ,  że nauki w Belgii nie 
zbyt stoją w ysoko  i ze stopniem tychże po ko­
legiach francuzkich w porów nanie  iść nie mogą. 
Powiedziauo także o Stanach Z jednoczonych, 
że w ychow anie  tamże całkiem jest w o ln e ,  że 
się n ikt do  niego nie miesza: i to jest b łędne 
mniemanie, bo  nie masz k ra ju ,  gdzieby w ła­
dza publiczna na ołtarz w ychow ania publiczne­
go większe składała ofiary. W  wielu p ań ­
stwach dają miejscowe władze znaczne zasiłki 
pieniężne i nabyw ają  przez to prawa do d o z o ­
ru. I tak w M ain ie ,  w N eu -H am p sh i re ,
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K onnek tiku t  tą  kom issye,  k tórych jdst o h o .  
wiązkiem w e  wszystkich w spieranych  zakła­
dach co miesiąc dwie rewizye odbyw ać. Ofia­
r y  różnych  tych państw  tak są znaczne ,  że je­
dno  z nich rocznie blisko 8 0 0 ,0 0 0  fran. daje, 
chociaż ludność jego miliona nie przechodzi.. ,

AV drugiej części oświadczy! się Pan P assy  
przeciw  każdemu m onopolowi,  tak  ze s trony  
un iw ersy te tu ,  jak  ze s trony duchow ieństw a. 
"W obeczych stosunkach uniwersyte tu  nie widzi 
on  m onopo lu ,  i zabawiwszy krótko p rzy  kwe- 
s tyi uniw ersyteckie j,  rozw odził  się polem o b ­
szernie nad  preleusyami duchow ieństw a, mia­
now icie Jezu itów . Za p ró b k ę  sp o so b u ,  jakim 
Jezu ic i historyą t rak tu ją ,  przy toczył szkolną 
książkę h is to ryczną ,  w  której N apoleon jest 
ty lko  Markizem B onapar tą  i generalnym na­
miestnikiem Ludw ika  X V II I ,  Z  drugiej s t rony  
w skazał ,  ze także ze szkoły  Jezu itów  wyszła 
by ła  część ludzi,  co się w rew olucyi najwię­
kszych  dopuszczali zbrodui.

Z  d n i a  1 .  M a j a ,

P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w ,  d. 30 .  Kwie­
tnia. —  P o  ukończeniu  rozpraw  ogólnych o p ro ­
jekcie do  praw a dotyczącym w ychow ania  za­
częto wnosić popraw ki do po jedynczych  a r ty ­
kułów . Markiz T u r g o t  zaproponow ał p o p ra w ­
kę zmierzającą d o  odłączenia przedmiotów nau ­
ko w y ch  dla egzaminu na B a c c a l a u r e a t - ć s -  
l e t t r e s  i B a c c a l a u r e a t - e s - s c i e u c e s ;  w  
ostatnim języki starożytne i filozofia m iały  być 
wyłączone. W s z a k ż e  minister wychow ania  
oświadczy! s ,ę stanowczo przeciw wykluczeniu 
języków  sta roży tnych  i propedejtiki filozoficznej 
z jakiejkolw iek bądź części w ychow ania  d ru-  
g.ego rzędu i pop raw kę  tę o d r z  u c o n  o.—  N a­
stępnie P. S e g u r - L a m o i g n o n  wniósł a r tyku ł 
d o d a tk o w y :  "W sza k że  kurs filozofii p rzy  w y .  
chowaniu drugiego rzędu ty lko  na nauce logiki, 
Clyki i psychologu elementarnej ograniczać się 
będzie... W  rozprawie swej o tym przedmio­
cie wystąpił  P.. Segur Lam oignon rów nie  jako  
Przeciwnik Montaleinberta jak też i Cousina 
cdtramonlanizmu i E k lek lycyzm u,

K ról n i e zwiedził wczoraj w ystaw y  p łodów 
Przem yślu; podanie  to D z i e n n i k a  s p o r ó w  

yfo m ylne; w ydane  na przyjęcie N . Pana roz- 
azy  stosownie do dzisiejszego K o n s t y t u c y -  

i m ..'n  i  y  ’ °  godz’ 11 * cofnię to, ponieważ się 
ler .at,t lls,y  cywilnej p rzekonał,  ż e s a l a i g a -  
^ y e  jeszcze w zanadto wielkim są nieładzie jak

y  juz rodzilla królew ska je  m ogła og ląd ać. 
O tw arcie w * ,  ^  ^  * *

d0  Poza‘e,szego czasu odłożono. 1  K ró l

i królowa Belgijczyków, k tórzy podług pogłoski 
już  przed 3 dniami tu p rzybyć  m ia ły ,  do tych ­
czas jeszcze w Paryżu  oczekiwani. (S tosownie  
do  gazet angielskich N . Królestwo belgijskie 
d. 30 .  Kwietnia ra n o  w W o o lw ich  do O stende  
się zaambarkowali). Księżna Kent w tow arzy­
stwie rodziny  królewskiej j ulro Fontainebleau 
zwiedzi. Z ab a w y  pub liczne ,  które dzisiaj u -  
rządzono , zupełnie też same jakie byw ały  w da­
wniejszych latach w  dniu imienin króla. P rz e ­
mów mianych do  króla gazety dotychczas nie 
um ieśc iły ; M  o u i t o r  p rzem ow y arcybiskupa, 
chociaż już  dnia wczorajszego m iauej,  nie p o ­
dał do  wiadomości publicznej.

Z d n i a  2 .  Ma j a .
M ow a winszująca A rcybiskupa P arysk iego  

i odpowiedź królewska powszechną zw róci ły  
uwagę. A rcybiskup  wmieszał d o  m ow y swojej 
uwagi nad wolnością kośc io ła ,  Król odparł te  
uwagi z szczególną energią. P rzem ow a A rc y ­
biskupa by ła  treści n as tępu jące j :

»N. Panie! Sk ładam y C i N .  Panie z nasze- 
mi pokornem i hołdami uczucia odpow iednie n a ­
szemu obecnem u położeniu. N igdy  nie będziem 
się mogli p rzekonać o tein, żeby  rząd dla spo­
ko ju  i wolności kościoła albo kościół dla wiel­
kości i pomyślności rządu  cierpieć miał. ( N o n  
veuiet anima in  consilium eoruin, qui dicunt, 
ve! imperio pacem et libertatem ecelesiarum’ 
vel ecclesiis prosperitatem et exaltationem impe­
rii nocituram. S. B ernard .  Epis t,  2 4 4 . )  P rz e ­
konanie to w ynurzone  przed 6 0 0  laty przez 
świątobliwego uczonego Francyi,  będącego przez 
geniusz swój zaszczytem swego wieku a przez
męstwo cnót swoich ozdobą d u c h o w ie ń s tw a__
jest tez przekonaniem duchowieństw a i A rc y ­
b iskupa Paryskiego, N. Panie! w ynurzam y  to 
przekonanie jako  nie dwuznaczną oznakę szcze­
rości myśli naszej i jako najpewniejszą rękojmię 
naszej nadziei. O św iadczam y Ci chętnie, że 
nam Francya  za nadto  d r o g a , jak  abyśm y mie­
li Komukolwiek ustąpić s ław y większej uległoś­
ci i większego posłuszeństwa ku  jej prawom. 
Niechaj Bóg zachow a, żeby  dobrodziejstwa nie 
miały znaleść uznania u  mężów, przyw ykłych  do  
tego, aby  w u czynku  sprawiedliwości upa t ryw ać  
pobudki do wdzięczności a w wolności swego 
urzędu n o w y  środek do  nadania władzy rządo­
wej większego jeszcze szacunku! Poświęcenie (0 
w ysoka mądrość Króla pojmuje i należycie oce­
ni. Poczyta  je  godnem naszego spokojnego p o ­
wołania i lojalności charak te ru  naszego, oraz 
uźytecznem religii i o jczyźnie. Pozwól Ń. Pa­
n ie ,  dołączyć najszczersze powinszowania na­
sze ;  o b y  Bóg i nadal obfite błogosławieństwo
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na C iebie N . P an ie  i dosto juą T w o ję  rodzinę  wziąść rozw agę. M inistrow ie przecież dotąd  
zlew ać r a c z y ' '« uie sporozuu;i eli s i? bynajm niej pod  w zględem

K ról odpow iedz ia ł: rozw iązania kw estyi tej. D la zbiegu tych wszy*
..D ziękuję C i, X. A rcyb iskup ie , za życzenia stkich okoliczności, podróż kró lew skiej familu 

k tó re  M i osobiście i w  im ieniu duchow ieństw a odłożoną została na czas n ie p e w n y , a ciało dy* 
P arvsk iego  składasz. R ozum iałem  żem dosta- plo inałyczne nic odebra ło  naw et do tąd  w ezw a- 
teczne już dal rękojm ie, iż jest wolą Moją, u trzy -  n ia , b y  mieć także udział w  p od róży  tej. 
m ać sw obody  religii i o toczyć duchow ieństw o Z d n i a  2 5 .  K w i e t n i a ,
w szelkim  należącym  m u się poszanow aniem ; Z daje s ię ,  ze Książę C ariu i znow u myśli o  
w i ę c  n i e p o t r z e b n ą  b y ł o  p r z y p o m i n a ć  zam ęźciu K rólow ej Izabelli z m łodym  H rab ią  

k i  j a k e m  t o  w ł a ś n i e  T re p a n i, tern b a rd z ie j, że ten  przedm iot uaj

u s ł y s z a ł .  M ogę to  X. A rc y b isk u p o w i po- 
yvjedziec i w iadom o to mu za p ew n e , że ducho­
w ieństw o na całej M ojej m iłości, na ca ły m M o - 
im udziale i na stałości usiłowań M oich  polegać 
m oże , by  F ra n c y i zabezpieczyć dobrodzie jstw a 
relig ii, ab y  ona i nadal najlępszą by ła tarczą 
przeciw  w y stęp k o m , z k tó ry ch  rozprzężenie 
tow arzystw a w y n ik a , a o raz  źródłem  cnot, oca- 
leu ie  spo łeczeństw a ustalających.«

P odczas se ren ad y , p rzyniesionej K ró low i 
w czora j w ieczorem  p rzed  T u ile ryam i, L udw ik  
F ilip  w nuka sw ego, małego H r. P ary ża  , m iał 
n a  ko lanach  a gdy  o rk iestra  grała M arsyfiankę, 
kazał m u bić tak t do tego.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 3 . Kwietnia,

K ryzis m in isteryalna bynajm niej nie postąpi­
ła n ap rzó d , dla tego ciekaw ość publiczna musi 
się konten tow ać codzieunem i pog łoskam i, k tóre 
p o  w iększej części p lonueiu i S*Q b y ć  okazują. 
O s o b y , k tó re  uw ażają się by .ćpow ołanem i, b y  
zająć miejsca teraźniejszych m in istrów , u trzy ­
muj ą ,  że ciż m inistrow ie obecni dla tego d o tą d  
n ie w ystępu ją ,? środkam i rządow em i uzupehńa- 
jącem i ich do tychczasow y system , poniew aż 
sie zobow iąza li, zaraz po ogłoszeniu dekretów  
tych  złożyć urząd sw ój w  inne ręce. Ze zaś 
z posiadaniem  w ładzy  pow iększy ło  się jak  nie­
k tó rzy  mniemają życzenie m inistrów  utrzym ania 
się p rzy  w ład zy , dla tego w ięc w ahali się oni 
publikow ać w ażne owe dekreta. Z kąd inąd 
je d n a k , jeśli do b rze  w  spraw ie tej ob jaśn iony  
je stem , pochodzi k ry ty czn e  położenie, w jakiem  
sic zna jdu je  m iuistcryum - W ie lu  z b iskupów  
i arcy b isk u p ó w , pow róciw szy  z w ygnania, sk re ­
ślali m inistrom  sm utne i  nader litość w zbudza­
jące po łożenie duchow ieństw a hiszpańskiego, 
k tó re  rzą d y  E sp a rte ry  z w szelkich w yzuły  w ła­
sności. W zm iankow an i w ięc prałaci wskazali 
konieczność zaw ieszenia tak  długo p rzedąży  
d ó b r  duchow ieństw a św ieckiego, dopókiby te ­
muż duchow ieństw u jakieś w ynagrodzenie zape- 
w uioaem  nic było. K ró low a zaw iadom iona 
o te rn , nakazała m inistrom  spraw ę tę p o d  ścisłą

w ażniejsze miejsce zajm uje w jego instrukcyach. 
L o rd  R e n e la g h , najw iern iejszy  z p rzy jació ł 
p re ten d en ta , w  zeszłym  miesiącu odw iedził go 
w B ourges i o trzym ał od  niego list do  L o rd a  
A b e r d e e n ,  w  k tó rym  ośw iadcza, że dla za­
pew nienia spokojuości H iszpanii, D on C a r l o s  
gotów  jest uczynić w szystkie o f ia ry , jak ie  lo rd  
m inistrow i sp raw  zagran icznych  ustnie ośw iad­
czy. Z,ąda on ty lk o , aby  sy n  jeg o , jako p o d ­
d a n y , w ybranym  został na męża K ró low ej 
Izabelli. N a to  odpow iedzia ł L o rd  A berdeen, 
że  gabinet angielski n ie  może zw racać w ielkiej 
uw agi na p re le n sy e  don C arłosa  i na jego p la ­
n y  m ałżeństw a, poniew aż oddaw na uznał K ró ­
low ą Izab e lę , jak o  je d y n ą  i p raw dziw ą w ład­
czynię H iszpanii, a ona ty lko  w raz  z korteza- 
Uii m oże sw oją własną ręką  rozrządzać. W  sku ­
tek  tej odpow iedzi dw uznacznej, postanow ili 
n iek tó rzy  stronnicy  D on C arło sa , jego starszego  
syna z B ourges do Anglii p rzew ieść , p rzygo to ­
w ać mu tam przy jęcie  ta k ie , jak  k iedyś w  Bel- 
grave S quare i następnie w ysadzić go w k tó ­
rym  punkcie H iszpanii. L o rd  A berdeen  zatem  
przez posła angielskiego uw iadom ił dw ór tu te j­
szy  o p ropozycyach  don  C arło sa , za pośredn i­
ctw em  L o rd a  R enelagh cz y n io n y c h , i w ezw a ł 
gabinet T uileriów , ab y  z podw ójną pilnością czu­
w ali nad .krokami rodziny  pretendenta . P rz y  
tej okoliczności L o rd  A berdeen  zw rócił uw agę 
gabinetu h iszpańsk iego , b y  k ró low ą ja k  n a j­
rychle j za mąż w y d ać , w ów czas bow iem  n ik t 
już pro jek tów  czynić nie będzie ani się w  sp ra­
w y  H iszpanii z tego w zględu nie wmięsza : ksią­
żę Carini o tern zaw iadom iony , ma te raz  znów  
n adz ie je , że zdoła zadosyć uczynić poleceniom  
sw ego m onarchy.

A lbow iem  k ró l obojga Sycylii na p rzed sta­
w ienie swego posła ty lko  z tego pow odu uzuał 
K ró low ą Izabellę , b y  później t a ż  w y b ra ła  jego 
najm łodszego b rata  za m ałżonka, poniew aż v? 
tern ty lko  środku, w yłączającym  rodzinę infanta 
don  F ra n c isc o , w idzi środek  u trzym ania zasady 
m onarchicznej w H iszpanii. A le gabinet h iszpań­
ski trw a w sw ojem  postanow ieniu , b y  zajm ow ać
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się niezawiśle kwesfyą zamęźcia i oświadcza, ze 
jeżeli małżonek k ró low ej ma być  w y b ra n y  z dy-  
uastyi B u rb o n ó w ,  Hiszpanie przekładają  zaw ­
sze książąt u nich w k ra ju  w ychow anych  i z ro ­
dzonych. —  T e s łow a bardziej utwierdzają 
w ięc  m yśl ,  że i synów  don Carlosa  nie należy 
w yłączać od tej k o n k u rc n c y i , ale wymagają, 
b y  książę ten i jego potomkowie uznali w przód  
K rólow ę Izabellę za władczynię Hiszpanii. B y  
przecież to usposobienie rządu i k ra ju  nie b y ło  
próżne, po trzeba starać s ię ,  a b y  ster rządu 
m e  w padł na now o w  ręce  s tronnictwa nie­
przyjaznego spokojności Hiszpanii i E u ropy .  

N i e m c y .
Z B r e m e n ,  dnia 30 .  Kwietnia.

Przeszłej nocy w ybuchną ł tu pożar  w domu 
Jeżącym p rzy  ulicy W alls trasse ,  k tó ry  na nie­
szczęście smutne miał skutki. Powstał ogień 
w  dolnej części douiu zamieszkaluego przez ja ­
kiegoś szynkarza ,  i zajął w sch o d y ,  nim się je­
szcze mieszkańcy pierwszego piętra ratować m o­
gli. Szczęśliwym sposobem by ła  w  pobliskoś- 
ci d rab ina ,  której dniem przedtem używali ma­
larze.  Za pomocą tejże uratow ało  się oknami 
siedmioro o só b ,  pom iędzy (emi matka z dzie- 
ckiem na ręku ; ale ojc iec , ak tor Pfeifer, od ­
w aży ł się w przestrachu oknem wyskoczyć, 
strzaskał sobie szczękę i złamał dwa razy  nogę. 
D w óch  dziewcząt i jednego dziecka Pana Pfei­
fer dotychczas nie znaleziono-: w  tej chwili sly- 
chać ,  że dziecko to bez życia z pod  gruzów 
"y g rz e b a n o .  Zresztą nie spaliło się nic więcej.

Z  d n i a  1.  M a j a .
Posłuchanie św iadków wykazało, czego w czo­

raj jeszcze dostrzedz nie b y ło  m ożna, że ośmio­
r o  ludzi w  ogniu sp łonęło ,  t. j. pięcioro sług, 
dw óch  czeladników mularskich i dziecko Pana  
Pfeiffer. D otychczas w ydoby to  dopiero jedno 
c iało , i to całkiem popalone i t rudne  do rozpo­
znania.

Z M o n a c h i u m ,  d. 2. Maja.
W czora jszego  wieczora zamieszaną została 

spokojnośc miasta naszego. P odajem y tu  wia­
domość o tein, nie według pogłosek w tej 
chwili o b ie g a ją cy c h , ale według rzetelnego 
rzeczy stanu. W  skutek podwyższenia ceny  
latowego piwa o 2 fenygi na mierze, zebrała 
się gromada robo tn ików  i w ogóle ludzi na j­
niższych klass mieszkańców wczoraj w ieczo­
rem , w yw ierając oburzenie sw oje przez tłu­
czenie szyb  po większych piwowaruiach. C o  
niinuta powiększały się g rom ady  niespokojni- 
W  tak,  iż nareszcie pom ocy w ojskow ej p rzy ­
wołać m usiano ,  aby  w y k o n an y m  już niedo­
rzecznościom kouiec położyć i w iększym gwał­

tom wcześnie zapobicdz. Ze w takow vm  ro ­
zruchu  nie oby ło  się bez r a n , k tó re  się poczę- 
ści i niewinnym d o s ta ły ,  to rzecz naturalna. 
N iedługo po godzinie 10.  p rzyw rócono  spo- 
kojność na  wszystkich ulicach ta k ,  iż wojsko, 
w y jąw szy  mały oddział ja z d y ,  do koszar p o ­
wrócić mogło. Zdaje się, że przestępstwa ta­
kow e już się nie ponowią.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 3 0 .  Kwietnia.

Zdaje s i ę , że rozpowszechnione podczas mis- 
syi Hr. O rłow a  w  Styczniu pogłoski o p rz y b y ­
ciu tu Cesarza  M ikołaja ,  by ły  zupełnie p łonne ; 
o pod róży  Im peratora do  W ied n ia  ani m o w y  
nie ma. Ze by ła  zam ierzoną,  zda je  się b y ć  
n iezaw odną ,  ale zależało wszystko od udania  
się pew nego p ro jek tu ,  k tó ry  na niczem speł­
znął. O  zaślubieniu Arcyxięcia Szczepana w szy­
stko znow u ucichło.

W i o c h y .
Z N e a p o l u ,  d. 17. Kwietnia.

P r z y b y ł  tu  Książę P aszk iew icz , którego 
dzienniki włoskie nazyw ają  b y łym  namiestni­
kiem Polski.

Rozmaite wiadomości.

Z W a r s z a w y .  —  Najnow sze dzieło s łyn ­
nego Eugeniusza Sue pod  ty tu łem : »Źyd wie­
czny  tułaczer, odstąpione redakcyi jednego 
z pism czasowych francuskich , przez autora za 
1 0 0 ,0 0 0  franków, a którego umieszczenie czę­
ściami ma zacząć się z końcem  C zerw ca  r. b. 
w temze piśmie, w yjdzie  w  polskim przekładzie, 
ty lko  o dni 15  później od oryginału francu­
skiego. T ym  sposobem daleko p rędzej znaj­
dow ać się będzie w ręku czytającej polskiej p u ­
bliczności nim wszelkie inne w ydan ia  zagrani­
czne nas dojdą.

• S I E  Ź L I  S 4  U D Z I E . *
(Obraz z życia przez W incentego  Pola.) 

(D alszy cing.J 

"H o la ,  moi p a n o w ie !« zawołał wójt grom a­
d y  kąp ie lne j ,  w chodząc do sali, kędyśniy  się 
zebrali do wieczornej przechadzki na  lulki —  
" a co to grom ada radzi bez wójta? — j a zają.  
łem się pomieszczeniem tych p a ń ,  co w ieczo­
rem przyjechały, z których jedna biedaczka 
bardzo  jest cierpiącą, a w y  tu układac ie  jakieś 
p ro jek ta  bezeimiie?« —  i śmiejąc się, przysiadł 
się do nas na  chwilę.

"K ochany  w ó jc ie !« rzek ł pan  M aurycy  —  
^zaimprowizowaliśmy tutaj projekt faulowej lo-
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teryi i balu na korzyść pogorzelców, ale k iedy 
przychodzi p rzyb rać  się do rzeczy, to chciej 
kochany  wójcie nią pokierować* a xny wypcł-  
nim wszystko, co każesz.«

» W iem  o wszystkiem«, rzekł w ó j t ;  »bo idę 
od  pań. Ju t ro  proszę na kaw ę ra n o ,  tain zło- 
iy in  walną radę .  Bo ja po  dn iu  radzić lubię* 
i rano , nie wieczór; a teraz dobranoc  wain!«

Słusznie by ło b y ,  gdy b y  się wójt naw et b y ł  
obraził tem , ze go pom inę li ,  lubo  to się nie 
stało z umysłu. B ył to zacny  i pow ażny  o b y ­
w a te l ,  osiadły o kilka mil w  sąsiedztwie, a od  
czasu p raw ie ,  jak te kąpiele o tw orzono , zjeż­
dża on rokrocznie zazw yczaj ,  już  w C zerw cu ,  
baw iąc  tam przez la to ,  więcej dla towarzystwa 
niż dla zd row ia ,  i jest w calem znaczeniu  tego 
s ło w a ,  honorow ym  gospodarzem tych kąpiel, 
poczczony  rokrocznie pow ażnym  tytułem wójta.. 
P rz y b y w a ją cy ch  wita o n ,  umieszcza o p ro w a­
dza i gości każdego, póki go n ie  zagospodarzy 
i nie zapozna miejscowo.. Ł a tw y  w pożyciu, 
m łody  z  m łodym i,  ze starymi stary, dla w szy­
stkich uprzedzający , umie on pobłażać i karcić  
zc icha,  gdy tego p o trze b a ,  i rządzić miłością 
i lekką ręką  gromadę. P rz y b y w szy  tam do 
k ą p ie l ,  nie ma trudności w  zapoznaniu  się z d ru ­
gimi; nie potrzeba myśleć o tem , kom u  się 
p rzedstaw ić  w ypada  i kogo p ro s ić ,  b y  cię op ro ­
wadził po  dom ach ,  lu b  czy  dob rze  z tein b ę ­
dzie? —  W ó j t  bez w y ją tk u  oprow adzi cię od 
dom u do d o m u ,  od ko lka d o  k o lk a ,  i możesz 
b y ć  pew nym  dobrego przy jęcia .  W ó j t  kieruje 
zabaw am i, ba lam i,  godzi m u z y k ę ,  urządza 
p a r ty e ,  p ro jek tu je  wycieczki,  uk łada  p a ry ,  
daje  tancerzy ,  godzi i skupia całe tow arzys tw o .  
N ik t  nie jest tam zapom niany , n ikom u nie ubli­
ż ą ,  każda dama jest w prow adzoną  d ą s a l i  łub 
na  p rzechadzkę ,  każda w sadzona do  powozu, 
lub  odprow adzona  z kawalerską grzecznością do 
domu. W  każdym  domu jest też wójt choć na 
chwilę co d z ie ń ,  a jak  kto s łaby ,  to  już  ojco­
w sk ie  ma o nim staranie. N igdy  nie dopuści,  
ażeby  zabaw a przeszła granice um iarkow ania; 
to  też nie przychodzi do  otwartej; n ieprzy jaźni,  
lu b  sp raw  h onorow ych  między mężczyznami, 
b o  już  najleksze n ieporozumienie umie on  zła 
godzić i rozbro ić  kilką s łow y ,  lub ściśnieniem 
ręki, jak zaklęciem. Słowem, jestto człowiek sta­
ropolskiego poczciwego serca ,  k tóry  wszystko 
zna i uw aża  za swoje i  m iłe  so b ie ,  co go ty l­
ko  otacza.

T ak ie  św iadectwo dawało m u całe tow arzy­
stwo w  jada lne j  sali z e b ra n e ,  gdy  się udał na 
spoczynek. N azaju trz ,  gdyśm y się w pomie­
szkaniu jego zebrali na  k a w ę ,  po  ranne j  prze­

chadzce u łożono cały  pro jek t  fantowej loleryi 
i balu. W ó j t  został po staremu wójtem i za­
gaił posiedzenie. Pan  M a u ry c y  został o b ra n y  
podskarbim . D w óch  panów  Marcełlich zostało 
pisarzami* i przyję li  na  siebie obowiązek pisa­
nia listów i losów. J a  o b ra n y  zostałem kancle­
rzem i ob jąw szy  wielką pieczęć w ó jta ,  odci­
skałem ją  na każdym  lo s ie , na każdej kopercie. 
Pana  J a k ó b a  i Józefa ,  znajom ych w  sąsiedztwie, 
w ypraw iono  jako  posłów na okolice za zbiera­
niem fantów  i rozporządzeniem losów. P an  
J a n ,  m łody  K ra k o w ian in ,  miał dostarczyć cu­
k rów  dla d a m ,  p an  B runon  pomarańcz i innych  
ow oców , a  poczciw y p au  T y tus  obiecał d o ­
starczyć kwiatów  n a  bal ze swego og rodu ,  ja ­
ko najbliższy kwiecisty sąsiad. J a k  w  s ta ro ­
ży tnym  niegdyś B a b in ie ,  rozebrano  u rzę d y  
i  nadano godności. Nie upłynęło dw óch go­
dzin ,  a  w szystko już by ło  w ruch  w praw ione, 
listy i losy posłańce i posły. Rozesłano zapro- 
siny na bal i wezwanie  do składki fantów. 
D w udzies tu  by ło  nas p rzy tom nych ,  każdy  wziął 
po dziesięć losów, resztę rozesłano po  dw orach  
i p o  poblizkich miasteczkach. G d y śm y  się już 
rozchodzić m ie li ,  wszedł do  poko ju  kapitan  
od huzarów, poczciw y s tary  żołnierz z nad D u ­
n a ju ,  lub iony  bardzo  w towarzystwie. W z ią ł  
losy dla całego korpusu, o i ic e ró w  s w o je g o  pułku 
i zapłacił je  z góry, upew nia jąc ,  że się z k o le ­
gami policzy —  a jako W ę g i e r ,  p rzy ją ł  nie- 
wzięty dotąd urząd piwniczego i obiecał d o ­
starczyć ne  bal sta rego węgrzyna.. Pote’rn 
udali się u rzędnicy  nowego Babiua z wójtem na 
czele w  depulacyę do  pani J u l i i , która dniem 
w p rz ó d y  wniosła była pierwsza p ro jek t  fanto­
we'} loteryi i balu  na korzyść  pogorzelców. 
Pani Ju lia  p rzy ję ła  na siebie urząd kwestarki 
i sama d o b ry  zrobiła początek, dawszy z pół 
k o p y  fantów i p iękny  haf tow any  dyw an  w ła­
snej roboty .  Z  nią razem puścili się wójt i pod ­
skarbi po kweście od domu do d om u , zb iera­
jąc fanty. Łatw ie j  b y ło  opłacić się paniom, 
b o  na każdej, toalecie, na każdem okienku, 
s ta ło  już jakieś cacko na ten cel przezuaczoue — 
ale co  tu  wziąć od panów  ? —  Pieniędzy i cy-  
garów nie przyjmowano..  Szczęściem doniósł 
k toś ,  ze właśnie w tej chwili p rzy b y ł  Czech 
z pięknemi kryształami do kąpielowego bazaru ;  
więc łakomo rzucili się mężczyźni na szklarnie 
i nieszklanne c a c k a ; w  mgnieniu oka  p o zby ł  
gję w szys tk iego ,  i jak są d z ę ,  nie po złej cenie.

Najgorzej wyszedł pono na tej kweście nasz 
trefniś. W id z ą c  że się na  filantropiją zanosi, 
umyślił cichaczem opuścić kąpiele. W ó j t  d o ­
wiedział się o tem i w ypraw ił  d o  niego najpię-
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k u iejsze trzy  p an ie , prosząc ab y  go  ukarały  
za to. T ak  też się sia ło  w  isfocie . W p a d ły  
d o  jego  p om ieszkania , a k ied y  się  w ym aw iał, 
ze  n ie ma n ic  do  dania na fa n i, ch oć  m nóstw o  
cacek  leża ło  na sto le , w zięła  m u jedna z  pań  
dużą srebrną nalew kę.

»N a B o g a !« za w o ła ł truchlejąc. «Mais M a­
dam e ce  11’est pas argent p late! T a nalew ka jest 
do garnituru, ja jej odstąpić n ie inogę!«

"Tern lep iej k ied y  sreb rn a , b o  to dla b ie ­
d n y c h !« rzekła mu druga, i w  m gnieniu oka  
z n ik ły  z pokoju  i sk o c z y ły  do p o w o z u , a k ie- 
d v  późn iej p rzyszed ł nasz d elin k w en t z bardzo  
pokorną m iną, ofiarując w y k u p n e za tę nale­
w k ę , drogo ją op łacić  m usiał, i  dał p on o  w ię ­
cej i ze w styd em , dając n iech ętn ie , n iż ci w sz y ­
sc y  co się  n ie  usu w ali od datku.

K ied yśm y  kw estując p o  ca ły ch  łazienkach, 
pod ch od zili ku ź r ó d łu , u jrzeliśm y tam księdza  
k a p u cy n a , s ław n ego  ogrodnika i lek arza , zn a ­
nego  w  cale'j o k o licy  zb o n o m ii kw estarskiej.

«Jakze pani dobrodziejk a  k a żesz , c z y  m am y  
pom inąć o jca  lekarza ?« zapytał pan  M au rycy  
kw estark ę.

"D ajm y mu p o k ó j« , rzek ła , "w szakże oni 
sam i żyją po n ajw ięk szej częśc i ty lk o  z d ob ro ­
dziejstw a drugich."

- N ie ,  n ie  daruję m u !« m ó w ił pan M aurycy , 
»niechaj so b ie  ch oć na d zień  jed eu  od m ów i ta­
baki."

O statnie sło w a  zda s ię  p osły sza ł o jc iec  le ­
k a rz , a pan M a u ry cy  rzek ł p od ch od ząc ku n ie ­
m u z k w estark ą: "Zbieram y dary na w sparcie  
p ogorzelców  jiskich i rzeszo w sk ich , a c o  łaska  
o to  prosim .«

«I co ż  ja wam  dam ? —  K tóżto  zech ce  w y ­
grać kapelusz słom ian y, kostur kw estarza lub  
różan iec?  —  a ty lk o  to mam na zb yc iu . B o  
kapturem  m ogę nakryć g ło w ę , o  kostur nie  
trudno, koronk ę od m ów ię  na pam ięć, a różańce  
umiem sam toczyć . Ś m iejesz się bratku? s ły ­
szałem  ja ,  s ły sza łem , jak m ojej przym aw iałeś  
ta b a ce , uiechajże i tak b ęd zie  !

Kiedy złodzieja okradną złodzieje,
W  ówczas się zlv duch i  cieszy i śmieje!
A kiedy biedny biednego ra tu je ,
T o  Bóg sie. wielki w- niebiesiech r a d u je ! ,

T o  rzek łszy , d o b y ł ogrom ną tabakierę z  za- 
r ęk a w a , o tw o rzy ł ją , p oczęstow a ł w szystk ich , 
za ży ł sam i rzek ł: «A  teraz raczcie się państw o  
d ob rodziejstw o przypatrzyć tej ta b a k ierce!«

W ie r z c h  tabakiery  b y ł ze  słon iow ej kości, 
ousterną rzeźbą p rzyozd ob ion y , która w y o b ra ­
zi P ow ażnego  braciszka 0 0 .  k ap u cyn ów , p ę ­
dzącego  baranki przed so b ą , —  w d a li b y ło  w i­

dać k ośció łek  i k lasztor, góry  i lasy . O zd o b y  
drobne p o  krańcach tej tabakiery, n o s iły  na so ­
b ie  c ech y  s ta ro ży tn o śc i; rzeźba była  prześliczną. 
T abakiera szła z rąk do  rąk , znaleźli się i zn a­
w c y . "Sto p rzeszło  lat przechow ała się  ta ta ­
bakiera w  naszym  k lasztorze , a ja mam ją po  
zm arłym  przyjacielu . Jed n ak  że  mnich n ie ma 
zo n y  ani d z iec i, a k lasztor p rzy  bożej op iece  
n ie  z g o r z a ł, a przy łasce p ob ożn ych  d ob rod zie ­
jów  blachą jest p o k ry ty : daję tabakierę, jednak  
nie na fant ty lko temu ją dam , kto zech ce dać  
za nią n ajw ięcej na b ie d n y c h .«

" B r a w o , lic y ta c y ja ! « krzyknęli m ężczyźni, 
których  grono p ow ięk sza ło  się z  każdą chw ilą  
przy źródle.

O jc iec  lekarz p od n iósł tabakierkę w  g ó r ę , i 
za w o ła ł d on ośn ie : "K apucyńska tab ak iera ! —  
n otab en e b ez  ta b a k i! du katów  p ięć  ! kto p o ­
praw i ?«

" S z e ś ć ! «  —— « S ie d m ! «  —— » D z ie w ię ć !«  
krzyknął k toś in n y . —  W y s z ła  w  k ońcu  do  
d ziesięciu .

(D a lszy  c ią g  nastąpi,')

O B W IE S Z C Z E N IE .
W s z y s c y  c i , k tó rzy  d o  ob ligacy i M a c i e j a  

S o b k o w s k i e g o ,  o b y w a te lo w i i s łu d ze  m iej­
sk iem u tutejszem u W a w r z y n o w i M a j o r k i  i 
zon ie  jego  Jad w id ze  z J u szk iew iczó w  na 1000  
T al. z p r o w iz ją  w y staw ion ej, i na p o sia d ło ść  lu  
na przedm ieściu  S w ięt. M arcińskiein pod  liczb ą  
42. leżącej, w  dzia le III N r. 1. zah ip otek ow an ei 
z  dnia 17. Maja 1805. r . , jako  sp ad k ob iercy , 
w ła śc ic ie le , c e ssy o n a r y u sz e , posiad acze  zasta­
w ni lu b  inni p r e te n s je  m ieć sąd zą , zap ozyw ają  
Się nin iejszem , a b y  się w  przeciągu  trzech mie- 
s ię c y , a najpóźniej w  term inie

n a d z i e ń  3 .  W r z e ś n i a  r. b. 
zrana o  lO tej god zin ie  przypadającym  w  Izbie  
naszej stron  przed D ep u tow an ym  Ur. Schu ltz  
A sseśsorem  Sądu  G łó w n eg o  p o d  uniknieniem  
p rek lu zy i zg łosili.

P o zn a ń , dnia 28. M arca 1814.
K r ó l  S ą d  Z i e  m s k o - m i e  j s k i.

W Y P K Z E D A Ż .
C h cąc skład prędko uprzątnąć, przedaję od  

om a dzisiejszego  m o je , pod łu g  n ajn ow szego  
w z o r u , rob ion e  m eb le z  w olnej ręki p 0 
zw y cza j u m iarkow anych  cenach.

L  Z o r k o w s k i ,  
w  ryn k u  Nr. 62. p od le  handlu P. Schm idt 
i nap rzeciw k o  cukierni P . V a s s a l !  e g o .

H a n d e l  n a s i o n  J a n a  S c h u l t z  i S p ó ł k i  
w  P oznaniu w  U i l % a i - x c  

p o leca  op rócz  w szelk iego  rod zaju  p raw dziw ych  
i św ieżych  nasion  szczegó ln ie  nasienie so sn o w e  
zu p ełn ie  św ieże  i d o św ia d czo n e , k tóre w łaśn ie  
od eb ra ł ze  zn acznego D om inium  tutejszej P ro- 
w in c y i, przedając tak ow e za nader pom ieruą  
cen ę.
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Piękny dobór strojów Damskich, zwłaszcza 
czepek, kołnierzyków, francuzkich haftów, naj­
przedniejszych rękawiczek, k w i a t ó w  i t. d., któ­
re  co tylko z Lipska sprowadziłam, polecam 
Szanownej Publiczności w najpomierniejszych 
cenach.

Ch. B a u m a n n ,  
w rynku  Nr. 94. na pierwsze'm piętrze.

W o d ę  koloriską i francuzkie pachnidła p ra ­
wdziwych gatunków, oraz Drezdeńską szoko- 
ladę na parze, poleca po najumiarkowańszych 
cenach

Ch. B a u m a n n ,  
w  rynku Nr. 94. na pierwszem piętrze.

Odwołując się do poprzednich ogłoszeń w 
Gazetach W .  Xięstwa Poznańskiego i Dzienni­
kach LTrzędowych, mam honor zawiadomić W y ­
soką Publiczność, źe skład mój win w n ab y ­

tym od W g o  Wincentego Rose handlu, znacz­
nie powiększyłem świeźemi doborami tak z W ę ­
gier jak i z Francyi. Poważam zatem polecić się 
Jej z zapewnieniem, źe niczego nie zaniedbam, 
aby odpowiedzieć zaufaniu, jakiem mnie zechce 
zaszczycić.

Rozgałęzione osobiste stosunki moje po F ran­
cyi, gdzie po pamiętnym 1831. r. lat 12. prze­
żyłem, oraz własny dom handlowy, winny i 
komraissyjny w Bordeaux, którego wspólnikiem 
jestem, nastręczają mi całą łatwość, dostarcza­
nia wszelkich win francuzkich, jak Burdegal- 
skich, Burgundzkich, Szampańskich, Rusillonu, 
Langladu i innych południowych, niemniej i 
hiszpańskich, tak wprost z m i e j s c a  jako i tu 
z P o z n a u i a ,  również wypełniania poleceń ka­
żdego rodzaju, jakieby W ysoka  Publiczność za 
granicą mieć mogła.

Poznań , dnia 15. Kwietnia 1844.
N.  R o s z k o w s k i .

D O N I E S I E N I E .
W  ciągu tego i przyszłego tygodnia odbiorę znowu transport

Anyietshich prawdzi­
wych honcertowych 
fortepianów w hsz tai­

cie shrzydet,
między ktureini znajdować się będę i takie, które tu wcale jeszcze n i e  s ą  z n a n e ,  
w k rótk iej i zwyczajnej formie z wytworną powierzchownością — o których 
dźwięku i składzie budowniczym n a j z n a k o m i t s i  artyści respective znawcy naszego 
wieku najchlubniejsze dali świadectwo. — W  celu spotkania się z wszelkim współ- 
zawodem, utrzymywać odtąd będę dla wygody mającej w tern interes publiczności:
zupełny skład teyo drogiego towaru, odrębnie od 

niego głównego magazynu
fo r te p ia n ó w  w hsztatcie  

Hhrzyttet i stotihów
w  g a t u n k a c h  w s z e l k i c h  c e n ,  zwyczajnej, oraz p o p r a w i o n e j  m e c h a n i k i  
W i e d e ń s k i e j ,  zawsze w doborze regularnemi nadsyłkami zasilanym. Niezmienna 
w handlu moim rzetelność pozostanie nadal, jak dotąd b y ła ,  i nadmieniam ty lko, iż 
oprócz n a j r o z c i ą g l e j s z e j  dawanej przezemnie gwarancji, ułatwiać będę wszel-

— y11 a)
takowe potrzebowane już instrumenta, są u mnie, dla pozyskania miejsca, niebawuie 
po 80 do 130 Tal. do nabycia.

JLeolodgliong  w ł a ś c i w e j  sobie konstrukcji, arcy now e i piękne, —

_ # 

Prócz tego dla kupujących na zarobek lub do zabawy, polecam mój wielki zapas 
k o m p l e t n y c h ,  a k u r a t n y c h  i p i ę k n i e  r o b i o n y c h  t r z y  ć w i e r c i o ­
w y c h  i c a ł y c h  b i l a r d ó w  z wszelkich gatunków drzewa i z uajgustowniejszą 
ozdobą po stałych cenach (dozwalając rzetelnym nabywcom także u p ł a t  r a t a mi ) .

Pojedyncze też nabywać można SZeZt’g o I g  biłłardowe w s z e l k i e g o  
k a l i b r u  całemi garniturami lub o d d z i e l n i e ,  to samo k i j e  w dwojakim gatunku itd. 

Zamówienia zamiejscowe czynić należy franko. — Poznań, w Maju 1844.
L u d w ik  L a ik ,  pod ]\r. 21. ulicy Szerokiej.


